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2 K m ie s ię c z n ie  

z  o d s y ł k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 {.. 
3 fr. 50 ctin., 2V2szył.70 cm. amer.

Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 
z  dostaw ą do domu 46 h.

1 0 hCena numeru 
pojedynczego
Reklamacye otw arte są woine od 
spłaty pocztowej. —  Redakcya 
Ĥ Bpp isów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi. socyalno-demokratyczne];

Wychodzi codzienn ie o  godzinie 6  w ieczorem .

RccTaTceya tJ^ttińfnT sbrseya 
K raków , D u n ajew sk ieg o  5.

T elefon  R ed ak cyi N r. 396.
T elef on A d m in istracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków,

D z i a ł  in s e r a t b w y :
ui. Gołąbią L. 2. L p,

(R ó g ul. B rackiej). ' ' - 
T ele fon u  N r. 1354.- 

Konto czekow e 910.

C eny o g ło szeń : Za miejsce w ier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza  petitem w  nadesłane® 60 h.

Komunikat austryacki.
U rzędow o d o n o szą  1 s ie rp n ia :  Wiedeń, 1 s ie rp n ia .
Rosyjski teren wojenny: W alk i koło  M ołodyłow a n a  p ó łn o cn y  zachód  od  K ołom yi zak o ń czy iy  

s ię  tak że  w czoraj d la  n iep rzy jac ie la  b ez  w sze lk ieg o  re z u lta tu . K oło B uczacza o słab ła  nieco koło  
p o łu d n ia  dz ia ła lność  bo jow a.

P o d ję ty  koło  W elesn o w a p rzez  R o sy an  a ta k  n o cn y  zo sta ł od rzu co n y . T ak że  n a  p o łu d n io w y  
zachód  i zach ó d  od  Ł u ck a  n iep rzy jac ie l, oczyw iście  zm uszony  do teg o  sw ojem i nad zw y czajn ie  
w ysok iem i s tra ta m i, u czyn ił p au zę  w  a tak ach .

N a to m ias t w y k o n y w a ł o n  dale j z n iezm n ie jszo n ą  g w ałto w n o śc ią  sw e sz tu rm y  n a  pó łnoc  od  
g ó rn e j T u ry i, dalej w  k o lan ie  S tochodu  ko ło  K aszów ki i n a  pó łnoc  od  ko le i, p row adzącej z S a rn  
do K ow la. Z osta ł on  w szędzie, częściow o ju ż  o gn iem , a  w  części w  w alce  w ręcz, od rzu co n y .

N a fro n c ie  pó łnocno-w schodnim  n a  p o łu d n ie  od  P ry p ec i w zię to  w  lipcu  ogółem  do n iew oli 
9 0  ro sy jsk ich  oficerów , 18.000 żo łn ie rzy  i zd o b y to  70 k a ra b in ó w  m aszynow ych .

Włoski i południowa-wschodni teran wojenny: Nic o znaczen iu .
Z astęp ca  szefa  s z ta b u  g e n e ra ln e g o  vo n  Hoefer, m a rsz a łe k  p o ln y  p o ru czn ik .

Manewr rusofilów rumuńskich.
Berlin, 1 s ie rp n ia .

„V ossische  Z e itu n g " d o n o s i: B u k a re sz teń scy  
ru so file  zo rgan izow ali n iezw y k ły  „bluff*.

W szy stk ie  ich  d z ienn ik i o trz y m a ły  zlecen ie , 
b y  obw ieściły  w  fo rm ie n a jg łośn ie jsze j re k la m y  
p rzy b y c ie  now ego  p o s ła  fran cu sk ieg o , o raz  w a­
gonów  z a m u n ic y ą  z R osyi.

P o d n iesio n o  o g ro m n e  la ru m , ja k  g d y b y  ch o ­
dziło o zaw arc ie  k o n w en cy i w ojskow ej p o m ię ­
dzy  R u m u n ią  a  k o a licy ą  i ja k  g d y b y  R u m u n ia  
m ia ła  lad a  d zień  p rzy łączy ć  się  do  w ojny .

O rg an iza to rem  teg o  „bluffii* b y ł T ak e  Jo- 
n escu .

T ym czasem  p o łożen ie  po lityczne  n ie  u leg ło  
zmianie. K ról p rzy jm o w ał w  u b ieg ły m  ty g o d n iu  
licznych przyw ódców  p o litycznych  —  w szelako  
bez jakiegoś w y b itn ie jszeg o  zam iaru .

Razonowska umowa z Rumunią?
Berlin, 1 s ie rpn ia .

„V ossische  Z e itu n g "  donosi z B u k a re sz tu : 
W ie lk ie  w rażen ie  w y w o ła ły  tu  re w ś la c y e  G rze ­
g o rza  F ilipescu , b ra ta  N ike F ilip escu , w  dz ien ­
n ik u  „E poca" o um ow ie  ta jn e j, k tó rą  zaw rzeć  
m ia ł z R u m u n ią  Sazonow  w e w rześn iu  1914 r.

U m ow a, będąca  k o n w en cy ą  o  dochow an ie  
n eu tra ln o śc i, n a s tą p ić  m ia ła  bez a p ro b a ty  A n ­
glii i F ran cy i. U m ow a m ia ła  n a  ce lu  zap o b ie ­
żen ie  p rz y łą c z en iu  się  R um unii do p ań s tw  ce n ­
tra ln y c h .

„E poca" zw ie tę  um ow ę b łędem  po lity k i r o ­
sy jsk ie j.

Wojska tureckie w Galicyi.
Wiedeń, 1 lipca.

K o resp o n d en t „O este rre ich iseh e  - M orgenzei- 
tung“ rozm aw ia ł z w yższym  tu reck im  oficerem , 
w  czasie  jeg o  p o d ró ży  n a  fro n t ga licy jsk i. Ofi­
c e r  ów m iędzy  in n y m i pow iedz ia ł: F a k t, że w oj­
ska tu re c k ie  m a ją  w ziąć u dzia ł w e w alkach  n a  
fro n c ie  g a licy jsk im , w yw ołał w śró d  oficerów  t u ­
reckich w ielk ą  radość . O ficer tu re c k i je s t  w y ­
soce w y k sz ta łco n y m  żo łn ie rzem . S tu d y u jąc  w szy ­
stkie w y d arzen ia  w ojny  obecnej d u m n y  je s t, że 
będ z ie  m ógł w alczyć n a  in n y m  froncie . Ofice- 
wie n a s i w  czasie  w ojny  u d o sk o n alili sw oje  te ­
c h n iczn e  w iadom ości p rak ty czn ie . P rzeciw n ik iem  
ich by ł bow iem  ta k  w y ra fin o w an y  n iep rzy jac ie l, 
ja k  s ą  A nglicy . D użo  sk o rzy s ta li on i od n ie ­
m ieck ich  in s tru k to ró w . W ielu  oficerów  i ż o łn ie ­
rzy  zapozna ło  się  d o k ład n ie  z o b słu g ą  k a ra b i­
nów  m aszynow ych ; k tó re  p rzed tem  b y ły  u  n a s  
m niej rozpow szechn ione. Ż o łn ierze , k tó rz y  są  w 
d ro d ze  do G alicyi i B u k o w in y  są  zap raw ien i w 
gw ałto w n y ch  w alkach  koło  A ri-B urnu , Sed 11 
Bar. S ą  to  w y b ra n e  pu łk i. Z ap raw io n e  są  o n e  
do ataików sz tu rm o w y ch , ja k  też  do w a lk  w

m ie jscu . Ich  u p o sażen ie  je s t  to  sam o  co n a  tu ­
reck im  froncie . N oszą szaro  z ie lo n y  un ifo rm , a  
ja k o  o k ry c ie  g łow y, po  w iększej części n ie  fez, 
lecz rodzaj lek k ieg o  m a te ry a ln e g o  h e łm u  n a ­
zw an eg o  od E n v e ra  p aszy  „ e n v e ric h “ . M ają  k a ­
ra b in y  m an lich e ro w sk ie  na jn o w szeg o  sy stem u . 
W  czasie  p o d ró ży  w itan o  w o jsk a  tu re c k ie  w szę­
dz ie  se rd eczn ie .

Koalicya wobec wyborów w Grecyi
Berno (S zw ajcacyą), 1 s ie rp n ia .

(BK) „Secolo" donosi z  A ten : K siążęta  g reccy  
zu ży tk o w ali p od róż  po  E u ro p ie  do tego , a b y  
s tw ierdz ić , ja k ie  będz ie  stan o w isk o  p a ń s tw  k o a ­
licy i po  w y b o rach  g reck ich . Do teg o  dod aje  
„N ea I lia s" , że  P o in ca re  o św iadczy ł k s . A n d rze ­
jow i co  n a s tę p u je : »S p rzy m ie rzen i n ie  zn ie ś li­
by , a b y  do  za rząd u  p rzy szed ł k to  in n y , a  n ie  
V en izelos, g d y b y  te n  p rz y  w y b o rach  o trzy m ał 
w iększość  g łosów . W  k ażd y m  raz ie , g d y b y  n a ­
w e t p a r ty a  V en izelosa  p rz y  w y b o rach  p o n ieść  
m ia ła  k lę sk ę , to  k o a licy a  n ie  śc ie rp ia łab y  a n i 
m in is te rs tw a  S ku lu d isa , a n i G u n a risa , an i ż a ­
d n eg o  z re sz tą  m in is te rs tw a , k tó re b y  by ło  zło­
żone  z łudzi, h o łd u jący ch  ten d en cy o m  o o o rze - 
dniegro m in is te rs tw a" .

Stilrmer kanclerzem.
Wiedeń, 1 sie rp n ia .

J a k  donosi „K o rresp o n d en z  R u n d sc h a u " , m ia ­
n o  S tiirm ero w i udzielić  godności k an c le rza  R osyi.

Rosyjska metoda wymuszania.
Berlin, 1 s ie rpn ia .

„S ch lesische  Z eitu n g " donosi z A m ste rd am u ; 
W ed le  w ia ry g o d n y ch  re lacy j, m ia ł ro sy jsk i m i­
n is te r  fiuansów  B ark  zagrozić  w  L on d y n ie  n a  
m ięd zy k o a licy jn e j k o n fe ren cy i finansow ej : albo 
Rosya otrzyma 10-millardowy (w  ob liczen iu  rub lo - 
w em ) kredyt —  albo zdecyduje się na odrębny 
pokój, pozostawiając w sztychu sprzymierzeńców.

W y stąp ien ie  B a rk a  by ło  teg o  ro d za ju , że  M ac 
K en n a  i R ibo t zdecydow ali s ię  w reszcie  na... 
6 m ilia rd ó w  ru b li, z czego  A nglia  p rze jm ie  4, 
F ra n c y a  2 m ilia rd y .

Skandal w rosyjskiej finansierze.
Berlin, 1 lipca.

„Lokalanzeiger" donosi via S ztokholm : Z pow o­
du spekulacyj, szkodzących walucie rosyjskiej, are­
sztowano w Petersburgu 50 finansistów : m iędzy 
innym i dyrektora „B anku dla handlu zagraniczne­
go", dyrektora Tow. akcyjnego „Treugolnik", całą 
dyrekcyę Tow. ubezpieczeń „Jakor" itp.

Połicya dokonała rew izyi u pewnej divy ope­
retkow ej oraz u paru baletnic, w plątanych w tę 
spraw ę oraz aresztow ała pew ną damę, znajom ą 
m inistra finansów  B arka.

Japończycy w Meksyku.
Koionia, 1 s ie rp n ia .

„K oln. V olkszeitung*  d o n o s i: N ow ojorska  g a ­
ze ta  „Sun* pod aje  w iadom ość z S an  A n to n io ; 
w  T ek sasie , iż rz ą d  m ek sy k ań sk i za ją ł fab ry k i! 
s ta li w  M on terey  i um ieścił tam  ro b o tn ik o w i 
jap o ń sk ich  celem  w y ro b u  m a te ry a łó w  w ojennych] 
d ła  a rm ii m ek sy k ań sk ie j. R ów nocześn ie  d o n o ­
szą, iż  sp ecy a ln y  pociąg , n ap e łn io n y  Jap o ń czy -, 
k am i, w y jech a ł do  C h ichuachua, gdzie  Ja p o ń -i 
czycy  ch cą  p rzy łączy ć  się  do arm ii m ek sy k an -] 
sk ie j. Z n a jd u ją  s ię  on i p o d  rozkazam i sześciu^ 
oficerów  jap o ń sk ich  i trz ech  podoficerów .

„K oln. V o lk sze itu n g “ p rzy p o m in a  d aw n e  do -, 
n ie s ien ie  o p rzy b y c iu  p rzed  N ow ym  R okiem  ja -]  
poń sk ieg o  k rążo w n ik a  do m ek sy k ań sk ie j za to k i,)  
gdzie  w ylądow ało  4000 Jap o ń czy k ó w . Obecnie* 
znów  w ylądow ali w  M eksyku  jap o ń scy  robo-< 
tn icy  i żo łn ie rze , ta k , iż S ta n y  Z jednoczone m ają] 
p rzeciw ko  sob ie  w M eksyku  Jap o ń czy k ó w  i m u-j 
szą  się  z n im i liczyć. i

I   HI.T.— —  .......  j

Cesarz do ludów monarchii.
(Bk.). „W ien e r Z e itu n g '' o g łasza  n a s tę p u ją c e  

p ism o  o d ręczn e  m o n a rc h y  do p re z v d e n ta  m in i­
s tró w  h r. S tu e rg k h a :

K o ch an y  h r . S tu e rg k h !
P o w ra c a  d ru g a  ro czn ica  dn i, w  K tórych n ie ­

p rz e je d n a n e  usposo b ien ie  n iep rzy jac ió ł zm usiło  
n a s  do w ojny .

W ielce  u b o lew am  n a d  d łu g iem  trw a n ie m  tego 
ciężkiego d o św iad czen ia  lu d n o śc i, a le  w ie lliiem  
z ad o śću czy n ien iem  n a p e łn ia  m n ie , gdy  spo jrzę  
w stecz  n a  c iężk ie  zm ag an ie  się, k tó re  s ta łe  
w zn aw ia  m o je  zau fan ie  w  n iep o k o n a ln ą  siłę  
m onarchii--

M oje u k o c h a n e  lu dy , godne ty c h  w a leczn y ch  
synów , k tó rzy  w  ścisłe j łącznośc i z w o jsk a m i 
n a sz y c h  o k ry ty c h  s ła w ą  sp rzym ierzeńców , bo­
h a te rsk o  n a d s ta w ia ją  p ie rs i co raz  to  n o w em u  
n ap o ro w i p rzem ocy  — ta k ż e  i w  d o m u  spełn ia ją- 
z zap a łem  obow iązek , ja k  to  o d p o w iad a  w ielk iej, 
pow adze czasu . Z jednoczone w  p o tężnej w oli 
zw ycięstw a, ponoszą  one z m ężn ą  decyzyą wszel, 
k ie  o fia ry , k tó ry c h  w y m ag a  zap ew n ien ie  p rz y ­
szłego, pełnego  h o n o ru  i trw a łeg o  pok o ju . Wj. 
p e łn em  z ro zu m ien iu  zarząd zeń , kon ieczn y ch  dla, 
d o b ra  ojczyzny, ponoszą  kon ieczne  w sk u te k  woj! 
n y  o g ra n ic z e n ia  życia  gospodarczego  i u n ic e ­
s tw ia ją  n ie p rz y ja c ió ł n a sz y c h  p rzew ro tn e  z am y ­
sły , zm ie rza jące  p lan o w o  do zag ro żen ia  egzy- 
s ten cy i lu d n o śc i poko jow ej.

Serce m o je  w  zan iep p k o jen iu  o jcow sk iem  p o ­
d z ie la  z w sz y s tk im i m y m i w ie rn y m i tro sk i, j a ­
k ie  n a  n ic h  c iążą, a  k tó re  ón i ta k  w y trw a le  zno­
szą, pod z ie la  boleść za  po leg łym i, obaw y o s to ­
ją c y c h  w  po lu , obaw y z p o w odu  za b u rz e n ia  owo 
cnej p ra c y  pokojow ej i d o tk liw e  u tru d n ie n ie  
w sze lk ich  w a ru n k ó w  życiow ych.

Lecz o p ie ra ją c  się n a  zn io słem  d o św iad czen iu  
dw óch  la t  w o jen n y ch , p a trz ę  z p e łn em  z a u fa ­
n iem  w  d o jrz e w a ją cą  obecnie zw o lna  przyszłość 
w  te j u szczęś liw ia jące j św iadom ości, że m oje 
m ężne lu d y  zasłu ży ły  is to tn ie  n a  zw ycięstw o 
i w  te j w ie rn e j nad z ie i, że ła sk a  i sp ra w ie d li­
w ość O patrznośc i im  tego  zw y cięstw a  n ie  odm ó­
w ią.
W  ty c h  pow ażnych , a le  p e łn y ch  n a d z ie i d n ia c h  

p a m ią tk o w y c h , odczu w am  p o trzeb ę  zaw iad o ­
m ie n ia  ponow nie  lu d n o śc i, że je j n ig d y  n ie  s ła ­
b n ą c a  o fia rn o ść  i p a try o ty z m  n a p e łn ia ją  m n ie  
d u m ą  i ra d o śc ią  i że w d.zięcznem  sercem  u zn a ję  
je j m ężne, g w a ra n tu ją c e  o s ta teczn ą  pom yślność  
s tan o w isk o .

P o lecam  p a n u  p odać  to  w m o jem  im ie n iu  do 
w iadom ości ludnośc i.

W iedeń , d n ia  31 lip ca  1916 ro k u .
F ra n c isz e k  Józef m . p.
S tu e rg k h  m . p.
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Na ziemi Lubelskiej.
(Wyjątek z opowiadania oficera Legionów polskich 

o wydarzeniach z przed roku).
Z siedm iu  ko le jn y ch  pozycyj w yrzuca liśm y  

M oskali n a  ziem i L ubelsk iej. P rzed  k a żd ą  z ty ch  
pozycyj M oskale „oczyszczali przedpole*1 pasem , 
szerok im  n a  w io rst k ilka , d ług im  m oże n a  s e ­
tk i, w y g an ia jąc  lud  za swój fro n t bojow y, p a ­
ląc m iasteczka  i w sie, n iszcząc zaciek le  m ien ie  
lu d z k ie ; zb io ry  zaś s ta ra li się  n iszczyć w szę­
dzie, gdzie ty lk o  pościg  n asz  zostaw ił im czas 
p o trzeb n y . P oza  sw ym  fro n tem  w zniecali poża­
ry , gdy  szło o o św ie tlen ie  p lacu  boju , oszczę­
dzając naogó ł m iejscow ości p o trz e b n e  n a  k w a­
te ry ;  ludność  ew akuow ali z n ich  tem  zaciek lej. 
Za W iep rz! A le tw a rd y  lud  tej ziem i w ydrzeć 
się  z niej n ie  d a w a ł; o p ie ra ł się, k ry ł ;  pędzo ­
n y , z ap ad a ł po  d rodze  z ro d z in ą  i d oby tk iem  
po  lasach  i tam  czekał n a  chw ilę  w yzw olenia . 
I  zaledw ie z łam ał się  f ro n t ro sy jsk i i w róg  co­
fn ą ł się  pod  osłoną  n ocy  i p a tro li, św ie tn ie  m a­
sku jących  re jte ra d ę  pozoram i zaczepnego  dz ia ­
łan ia , już  o b rz a sk u  d n ia  ch łop i-tu łacze o p u ­
szczali le śn e  k ry jó w k i, d ług iem i ko lum nam i w y­
p e łn ia jąc  drogi.

W chodząc do w si tu ż  po  ucieczce o sta tn ieg o  
p a tro lu  m osk iew sk iego , zastaw aliśm y  w niej g o ­
sp o d arzy , w ita jących  n a s  rad o śn ie , częstu jących  
m lek iem  n aszy ch  ż o łn ie rz y ; czy  n a sz ą  b y ło  za ­
s łu g ą  ocalen ie  ich w si, czy zn iszczenie  je j nie 
by ło  zam iarem  w roga, zaw sze  ludzie  ci w n as  
w idzieli zbaw ców , a  p rzy czy n ę  sw ego ocalen ia  
w ucieczce M oskali. A le też  n ie raz  bili się  k rw a- 
,wo n as i żo łn ie rze  o zbaw ien ie  zag ród  o jczystych  
od pożogi. T ak  pod M ajdanem  K rasien ińsk im  pod­
p o ru czn ik  N aw rot-M aksym ow icz padł, w y p ie ra ­
jąc  w roga z podpalonej w ioski. W ioskę tę  o sła ­
n ia ła  p rzez  noc n a s tę p n ą  m oja kom pania , iako  
forpocztow a. M ieliśm y ch ro n ić  p rze s trzeń  sz e ­
ro k ą , by liśm y  n ap rzó d  w y su n ięc i; p rzez  ca łą  
noc n ik t oka  n ie  zm ruży ł. W  chw ilach  odpo­
czy n k u  zapala ło  się  p ap ie ro sa  od  ża ru  p a le n i­
ska. Na k ilkanaśc ie  zagród  znaleź liśm y  jed n eg o  
m ieszkańca .

M łody chłopiec, opow iadał, że b y ł w o rg a n i­
zacyi. Miat k a ra b in  i nabo je . Ć w iczenia rob ili 
razem  chłopcy  z k ilk u  w iosek. Aż n apad li ich 
ra z  kozacy , n ah a jk am i bili, część w ygnali na  
północ.

C hłopiec spędził noc n a  p laców ce. A le  g d y ś­
m y o św icie poszli g n ać  M oskali, pozosta ł w e 
w si, b y  doczekać się jeszcze  p o w ro tu  ro d z in y  i 
oddać je j d o b y tek  ocalony ... T yle  rzeczy  w i­
d z ianych  n a  froncie  bojow ym . Od b itw y  pod 
L ublinem  (Jastkow em ) w iedzieliśm y w ięcej. —  
C zyta liśm y n u m e r „Z iem i lu b e lsk ie j11 z m ęsk ą  
odezw ą naszej o rgan izacy i w o jsk o w e j; w iedzie­
liśm y , ja k  p rzy ję to  tam  w p o łudn ie  30 lipca 
szw ad ro n  n aszy ch  u łanów , ja k  m iasto  sam o w 
k ilk a  dn i dało b a ta lio n  re k ru ta , zaczęło dalsze  
form ow ać, ja k  posy p a li się  m asow o ocho tn icy  
po m iasteczkach  i w siach  całej ziem i lu b e lsk ie j 
i chełm sk ie j.

K iedy  w połow ie s ie rp n ia , cho ry , po rzuc ić  
m usia łem  p u łk  w g łęb i P od lasia  i jech a łem  z 
R adzyn ia  do L ublina , za raz  za W ieprzem  sp o ty ­
k a łem  fu rm an k i, w iozące ocho tn ików , chłopców  
w iejsk ich  w eso łych  i d z ia rsk ich . Na chw ilow ej 
k w a te rze  siyszę , ja k  ro zp raw ia ją  dw ie gosposie  : 
„A w asz ju ż  poszed ł w o c h o tn ik i? "  —  „Mój 
jeszcze n ie, bo tu  jeszcze  n ie  zap isy w ali; ja k  
p rzy jd ą  zap isyw ać, to  go damy*1. A le L ublin , 
p rzez  1 dzień  w idziany , o fia rnośc ią , żyw iołow ą 
siłą  u n iesien ia  p a try o ty ezu eg o , p rzeszed ł m oje  
nadzieje . P o d o b n y  p o ry w  w idziałem  raz  t y lk o : 
w e Lw ow ie w p ie rw szy m  m iesiącu  w ojny. I ja k  
n ie  styg ło  pośw ięcen ie  Lw ow a, gdy  co raz  bliżej 
m ias ta  hu cza ły  dzia ła , tak  Lublin  form ow ał b a ­
ta lion  i sk ładał o s ta tn i g rosz  na  o łta rzu  sp raw y , 
gdy  jeszcze  m osk iew sk ie  g ra n a ty  w y b u ch a ły  na  
L ubartow sk ie in  przedm ieściu .

M yślałem  w ted y  o  sw oim  w odzu, o tym , k tó ry  
stw orzyłj n asze  u ta jo n e  w ojsko  za  lin iam i ro- 
sy jsk iem i, k tó ry  go tow ał od la t tu ta j, w zab o ­
rze  daw nym  ro sy jsk im , zb ro jn y  ru c h  n aro d o w y . 
D użo zaw odów  m u sia ł p rzen ie ść  jeg o  tw a rd y  
duch. P o  k ilk u  m iesiącach  w ojny  gorzko  m ów ił 
P iłsudsk i, że  ty lk o  w śród  g ó ra li n aszy ch  czuł, 
że w oju je  w Polsce. Z apew ne  dodaw ał w  m yśli, 
że w szędzie z re sz tą  trz e b a  b y ło  budzić  dop iero  
w Polsce św iadom ość, że je s t  so b ą , naro d em , 
k tó ry  m a  p raw o  do życia  i p ra w a  teg o  d o ch o ­

dzić m u si z b ro n ią  w rek u . Z iem ia lu b e lsk a  
czek a ła  n a s  z ja s n ą  św iadom ością  sw ego obo­
w iązku . N ie zw lek a ła  z jeg o  sp e łn ien iem . A lud 
tej ziem i w ychodził nap rzec iw  n as  ze słow am i 
dziw nie p ro s tem i i pe łnem i tre śc i m yślow ej: 
„'W yście n asi, a  m y  w a s i11. M . K.

Sprawa wielkiego Lublina,
P ism a lu b e lsk ie  p o d a ją  n a s tę p u ją c y  a r ty k u ł, 

n ad es łan y  im  do um ieszczen ia  w  roczn icę u w o l­
n ien ia  L ub lin a  od M oskali.

„Ze sfe r  k o m p e ten tn y ch  o trzy m u jem y  w iad o ­
m ość, że  c. i k. za rząd  w ojskow y n a  p o d staw ie  
up o w ażn ien ia  naczelnej k o m en d y  arm ii p rz y ­
s tę p u je  w p iew szą  roczn icę  w kroczen ia  w ojsk 
au stry ack o -w ęg iersk ich  do L ublina , do ro zp o ­
częcia p rac  n ad  s tw orzen iem  w ielk iego  L ub lina , 
p rzez  p rzy łączen ie  do m ias ta  części, n iek tó ry ch  
g ran iczących  z m iastem  g m in  w iejsk ich . W te n  
sposób  zam ierzają  w ładze stw orzyć  p o d staw ę do 
dalszego  rozw oju  m iasta  i um ożliw ić gm inom  
w iejskim  p rzez  w cie len ie  ich, w y k o rzy s tan ie  ty ch  
w szystk ich  w aru u k ó w  i udogodn ień , ja k ie  p rz y ­
nosi w iększe  m iasto . Że teg o  ro d za ju  p rz y łą ­
czenie  daje  ko rzyści o b u s tro n n e , s tw ie rd za  p o ­
n ad  w sze lk ą  w ątp liw ość p rzy k ład  w ielk iego  K ra ­
kow a, z k tó ry m  p o łączy ły  się  n ie ty łk o  sąs ied n ie  
g m in y  w ie jsk ie , lecz tak że  i m iasto  P o d g ó rze . 
G m inom  podm iejsk im  um ożliw ionym  zo stan ie  
rozw ój pod  w zględem  ośw iatow ym  i k u ltu ra l­
nym , p o p raw a  ko m u n ik acy i, a seu izacy a  i t. p. 
D alsze w szerszym  zak ro ju  zam yślone  in w e s ty -  
cye, k an a lizacy a  m iasta  i re g u ia c y a  rzeczek  bez 
p rzy łączen ia  gm in  w iejsk ich  n a p o ty k a ły b y  n a  
tru d n o śc i n ie  do zw yciężenia . W ładze spodzie­
w a ją  się  „że stw o rzen ie  w ielk iego  L u b lin a  p rzy - 
ję tem  zo stan ie  ja k o  dow ód u staw icznego  d ą ż e ­
n ia  za rząd u  w ojskow ego do rozw oju  i ro zk w itu  
P o lsk i11.

Komunikat rosyjski.
(BK) W ojenna  k w a te ra  p ra so w a  og łasza  n a ­

s tęp u jące  sp raw o zd an ie  ro sy jsk ieg o  sz tab u  g e ­
n e ra ln eg o :

28 lip ca  w ieczór: N a  zachód  od Ł u ck a  w o jsk a  
p rzesz ły  do a ta k u  i  p rz e ła m a ły  ca ły  f ro n t n ie ­
p rzy jac ie lsk i. P o su n ę liśm y  się n ap rzó d  po 
zw ycięstw ie , o dn iesionem  n a d  n iep rzy jac ie lem . 
N asza  k a w a le ry a  śc iga  n iep rzy jac ie la , k tó ry  
cofa się w  n iep o rząd k u . W  tej okolicy  zdoby liś­
m y 46 dział, m iędzy  tem i 6 m oździeży, ja k o  też 
k a ra b in y  m aszynow e, o raz  w zię liśm y  do n ie ­
w oli 30 oficerów , w  tem  dw óch  g en era łó w  i
2-ch k o m en d an tó w  p u łk ó w  o raz  przeszło  9000 
żołnierzy. W  d o lin ie  S ło n ó w k a—B o łd u rk a  w o j­
sk a  w y p a rły  n ie p rz y ja c ie la  n a  całej lin ii i śc i­
g a ją  go w  k ie ru n k u  k u  B rodom , gdzie z a u w a ­
żono elcsplozye i p o ża ry  i gdzie m ożna było 
spostrzedz  n ie p rz e rw an y  o d w ró t k o lu m n  tre n u .

D n ia  28 lip ca  o godz. 6'30 za ję liśm y  B rody. 
L iczba jeńców  i łu p  jeszcze n iestw ie rd zo n e .

29 lip ca  po p o łu d n iu : D nia  28 lip ca  e sk a d ra  
sam olo tów , złożona z 10 a p a ra tó w , p rze lec ia ła  
p o n ad  B aran o w iczam i i rz u c iła  bom by  n a  bu d o ­
w le s ta c y jn e  i w agony , p rzez  co spow odow ała  
liczne pożary-

A rm ia  g e n e ra ła  B ru s iło w a  z a a ta k o w a ła  n ie ­
p rz y ja c ie la  i w y p a rła  go n a  ca łej lin ii od ko lei 
K ow el-Rożyszcze aż do B rodów . M iasto  B rody  
Zajęte.
- W o jsk a  g e n e ra ła  L eszyckiego w  energ icznym  
a ta k u  w y p a rły  n ie p rz y ja c ie la  w  k ie ru n k u  S ta ­
n is ław o w a  n a  p o łu d n ie  od D n ie s tru  i w zię ły  do 
n iew o li jeńców , jak o  też n iep rze liczo n y  łup . 

W aleczn a  dyw izya w o jsk  k a u k a z k ic h  zdobyła  
Jez ie rząn y  (10 k im . n a  p o łu d n io w y -w sch ó d  od 
T łum acza) n a  d rodze do T łum acza .

W ed łu g  u z u p e łn ia ją c y c h  d o n iesień , ogó lna  l i ­
czba w zię tych  do n iew o li od 28 lip ca  jeńców  
w zro sła  n a  400 o ficerów  i 20.000 żo łn ierzy . W zię­
to  też 55 dział, a  oprócz tego k a ra b in y  m aszy ­
now e i w ie lk ą  ilość m a te ry a łu  w ojennego, k tó ­
rego n ie  zdo łano  d o tąd  p rzeliczyć.

29 lip ca  w ieczór: Koło H ulew icz (4 k im . n a  po­
łu d n ie  od ko le i S a rn y —K ow el) n a d  S tochodem  
w o jsk a  nasze  n a  m o s tach  p o n tonow ych  prze-

!szły n a  lew y b rzeg  rzek i i tam  się u sad o w iły . 
L o tn icy  n iep rzy jac ie lscy  p rze lec ie li p o n ad  ob­
sza rem  Łogiszyn, n a d  dw orcem  M aniew icze (26 
k im . n a  p ó łnocny  zachód  od C zarto ry sk a) i r z u ­
cili bom by.

W zdłuż ko le i K ow el—R ożyszcze w o jsk a  nasze  
d a le j p o su w a ją  się  n a p rz ó d  i n ie p rz y ja c ie la  w y ­
rz u c iły  poza rzek ę  S tochód.

N a p o łu d n ie  od D n ie s tru  n iep rzy jac ie l, śc ig a ­
n y  p rzez  n asze  w o jsk a  w  k ie ru n k u  S ta n is ła w o ­
w a  s ta ra  się za trz y m a ć  w  poprzedn io  p rzy g o to ­
w an y ch  s ta n o w isk a c h .

W śró d  w z ię tych  p rzez w o jsk a  g e n e ra ła  B ru s i­
łow a od 28 czerw ca do 28 lip ca  jeńców  naliczono  
2 genera łów ,, 651 oficerów  i 32.000 żo łn ierzy  
m iędzy  ty m i w ie lk ą  liczbę N iem ców , o raz  w zię­
to  114 dzia ł, m iędzy  te m i 29 c iężk ich . Z te j licz­
by w o jsk a  g e n e ra ła  L eszyckiego z a b ra ły  21 n ie ­
m ieck ich  ciężk ich  d z ia ł i 85 k a ra b in ó w  m a sz y ­
now ych. Do te j ogólnej liczby  jeńców  w liczono 
część w zię tych  p rzez w o jsk a  g e n e ra ła  S ach a- 
ro w a  podczas trzecb d n io w y ch  w a lk  koło  B ro ­
dów  i część łu p u : 1Ę6 oficerów , 13.569 żo łn ierzy , 
9 dział, 40 k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  i około
15.000 żo łn ierzy

O gólna liczba  jeńców  w zię tych  do n iew o li 
p rzez  w o jsk a  g e n e ra ła  Ś a ch a ro w a  od d n ia  16 do 
28 lip c a  i łu p  w ynoszą: 940 oficerów , 39.152 żo ł­
n ie rzy , 49 dz ia ł z teg o l7  c iężk ich , 100 k a ra b in ó w  
m aszy n o w y ch , 49 m io taczy  bom b, o raz  80 w a ­
gonów  bom b i a m u n ic y i d la  a r ty le ry i, 58 wozów 
k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  i sześć m ag azy n ó w  z 
m a te ry a łe m  a r ty le ry jsk ie m  i p io n ie rsk im .

Kronika wojenna.
Zaburzenia w Kronsztadzie. W K ronsz tadz ie  — 

tw ie rd zy  m orsk ie j w  pob liżu  P e te rsb u rg a  — 
w y n ik ły  zab u rzen ia  n a  tle  żyw nościow em , w 
k tó ry c h  b ra li u d z ia ł obok  ludności cyw ilnej i 
żo łn ierze, zw łaszcza m ary n a rze .

P o licya  b y ła  kom p le tn ie  b ezs iln ą  i n ie  m ogła 
p rzeszkodzić  ra b o w a n iu  sk lepów  spożyw czych .

K om en d an t w ojskow y K ro n sz tad tu  w ydał o b ­
w ieszczenie, w k tó rem  grozi ludności cyw ilnej 
w y d alen iem  z m iasta , o ile  zab u rzen ia  s ię  p o ­
now ią.

Z arazem  zak azan o  p o w ta rzać  w p ra s ie  lu b  
n aw e t u s tn ie  o za jśc iach  k ro n sz tad zk ich .

KRONIKA.
K raków , w to rek  1 sie rp n ia .

Wydawanie zaliczek. Dzisiaj rozpoczęło się w 
czterech biurach m agistratu w ydaw anie zaliczek 
ewakuacyjnych. Biura te mieszczą się przy ulicy 
św. Jana  13 (dla mieszkańców dzielnicy IV, V, VI, 
XVIII. i XX.), przy placu WW. Świętych 1. 6 (dla 
dzielnicy VII, XI, XII, XIV, XV, XVI. i XVII, przy 
ul. Orzeszkowej 1. 5, w dzielnicy Kazimierz dla 
m ieszkańców dzielnicy VIII, IX, X. i XXI. 1 w głó­
wnym gm achu m agistratu przy placu WW. Świę­
tych 1. 2, oficyna na parterze, na praw o (dla m ie­
szkańców dzielnicy 1, II. i III. oraz mieszkańców 
dzielnicy XXII. Podgórze. W czasie od 1— 5 sier­
pnia w ydaw ane będą zaliczki osobom, mającym 
nazw iska od litery A— D.

Z opery kom unikują n a m : Dzisiaj po raz p ier­
wszy w tym sezonie „Carmen* z p. Gołkowską 
w party i tytułow ej. W spaniały utw ór Bizeta ma 
dzięki świetnej śpiewaczce zapew niony sukces, 
dokonałe bowiem odtworzenie party i głosowej łą ­
czy p. Gołkowską z pom ysłową i oryginalną krea- 
cyą aktorską postaci Carmeny. Obok gościa, pozy­
skanego tylko na parę w ystępów obsadę dzisiej­
szej prem iery tw orzą pp. H. Łow czyńska (Micaela) 
W. Jastrzębska i J. Krzyształowiczowa (cyganki), 
L. Geitler (Don Jose), H. Zathey (Escamillo), J. 
Stępniowski i G. Senowski (przemysłowcy), A. Isa- 
kowicz (sierżant) i L. Jeliński (oficer). Dzisiejszą 
„Carm eną" dyryguje kapelm istrz W iktor Miller. 
„Carm en" pow tórzona będzie we czw artek i w so­
botę bieżącego tygodnia.

Żelazne 20 halerzówki. ,;W iener Ztg.“ ogłasza 
rozporządzenia m inisterstw a skarbu w spraw ie ścią­
gnięcia 20-halerzowej m onety niklowej, oraz w y­
bicia i w ydania 20-balerzów ek żelaznych.

Orędzia cesarsk ie. Z okazyi drugiej rocznicy 
wojny światowej w ydali cesarz Franciszek Józef I. 
i cesarz Wilhelm II. orędzia do swoich ludów.

Wielki pożar lasów. Miasta Cochranc i Mathe- 
son, jakoteż stacya Mushka-Timmin zostały zni­
szczone w skutek pożaru lasów. Kolejowe p u nk ty  
węzłowe Porcois i Iroąuoisfall stoją w płom ie­
niach. 100 osób zginęło, dwie odniosły rauy.
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Wydawnictwa niemieckie
d sprawie polskiej.

W dziale sp raw ozdaw czym  „W iadom ości p o l­
skich® tyczącym  d y sk u sy i o sp raw ie  polskiej 
p rz e d  fo ru m  obcem  zn a jd u jem y  m iędzy  inuem i 
n a s tę p u ją c e  z re fe ro w an ie  p a ru  op in ij, w y rażo ­
n y ch  w w ydaw n ic tw ach  n iem ieck ich .

„W  w ielkiem , dw utom ow em  w ydaw nictw ie: 
„O w ew n ętrzn y m  p o ko ju  n iem ieck iego  narodu® , 
og łoszonem  św ieżo w L ipsku  (S. H irzel 1916) 
p rzem aw ia ją  na jpo w ażn ie jsze  osob istośc i n ie ­
m ieck ie  n a  te m a t w ew n ę trzn y ch  zag ad n ień  p a ń ­
s tw a  n iem ieck iego . W  dziale  V -ym : „Pokój p o ­
m iędzy  narodam i®  zn a jd u ją  się  dw a g ło sy  w 
sp raw ie  po lsk iej k s ięc ia  D ruck iego  L ubeck iego  
i d ra  P aw ła  R o h rb ach a .

K siąże D ruck i-L ubeck i za ty tu ło w ał sw e u w a ­
gi: „M yśli o  po lsk ie j sprawie®, ^ a c z y n a  o n  od 
stw ierdzen ia , że  „w ojna je s t  s tad y u m  p rzejścio - 
wem , aż do o sta teczn eg o  ro zs trzy g n ięc ia  je d e n  
ty lko  ce l stoi p rzed  o czy m a : zw ycięstw o . Lecz 
i zw ycięstw o  je s t  ty lk o  śro d k iem  do celu , m a 
ono s tw o rzy ć  ja k  najd łużej trw a jący  pokój®. 
Idzie n ie ty lk o  bow iem  o zw ycięstw o , lecz o 
trw a łą  po w ojn ie  w yższość n ad  p rzec iw n ik iem . 
W tem  leży  w ielk ie  znaczen ie  sp ra w y  p o lsk ie j. 
P rzec iw staw ien ie  S łow ian  eu ro p e jsk ich  azy a ty -  
ckim  stan o w i n a d e r  w ażn y  czy n n ik  d la  m ocarstw  
cen tra ln y ch . „W spó lne  n ieb ezp ieczeń stw o  ze 
s tro n y  R osy i łączy  P o lsk ę  z N iem cam i i A u- 
s try ą . T ak  zw an a  w spó lność  s ło w iań sk a  p raw ie  
nic n ie  znaczy , gdyż P o lsk a  ta k  sam o je s t  spo ­
k rew n io n a  z R o sy ą , ja k  F ra n c y ą  z H iszpan ią , 
A nglia  i S zw ecya z N iem cam i. D zisiaj w R osy i 
azy a ty ck ie  sk łonnośc i w zięły  g ó rę , sk ry s ta liz o ­
w ały  się w c iąg u  czasu  i d o ta rły  do d u szy  iu- 
d u “ . W  P olsce  — w yw odzi k s . D ruck i-L ube­
cki — n iem a  de fac to  m oskalo fils tw a. „S ą  ty l­
ko ludzie, k tó rzy  jeszcze  p rzed  w o jną  n ie  m a ­
jąc żadnej n ad z ie i u w o ln ien ia  się  od ro sy jsk ie j 
p rzem ocy  s ta ra li się  u zy sk ać  ja k  na jzn o śn ie jsze  
w a ru n k i życia®. Ze s tro n y  n iem ieck iej n ie  by ło  
żadnych  u s tęp s tw . M im o to  i te ra z  n a w e t „o b e ­
cne  u w oln ien ie  od  ro sy jsk ieg o  ja rz m a  n ie  p rz y ­
n iosło  P o lakom  n ic  in n eg o , ty lk o  sp u s to szen ie  
k ia ju  w szerz  i w zdłuż, g łód i b iedę. W  tak ich  
w aru n k ach  tru d n o  się  spodziew ać w ybuchów  
w dzięczności d la  wybawicieli® . T ak ie  uczucia 
m ożna ty lk o  pow oli o becn ie  w yw oływ ać, a  u - 
tw o rzen ie  u n iw e rsy te tu  w  W arszaw ie  było  p ie r ­
w szym  k ro k iem  k u  tom u. „O św iadczam  z całym  
n ac isk iem  —  p isze  a u to r  —  że zarów no  d la  m o ­
ca rs tw  cen tra ln y ch , ja k  d la  P o laków  je s t  rz e ­
czą n a d  w y raz  w ażną , a b y  p rzy sz ły  k o n g re s  p o ­
kojow y zn a laz ł sp raw ę  p o lsk ą  ju ż  ro zw iązan ą , 
ab y  s ta n ą ł p rzed  „fa it accompli®, p rzed  fak tem  
dokonanym ® .

Z n ak o m ity  rozw ój K ró lestw a  K ongresow ego , 
tudzież up o rczy w a i p ło d n a  p ra c a  P o laków  po 
1905 r., św iadczą  w y raźn ie , że  leg en d a  o „poi-
n ische  W irtschaft®  pu szczan a  je s t  w w obieg
p rzez  ludzi, n ie  m ających  żadnej znajom ości 
sto sunków . R zesza  n iem ieck a  i P ru s y  s to ją  dzi­
siaj u  zen itu  sw ojej po tęg i. N iem iecka p o lity k a  
„n ie  je s t  ż ą d n ą  zdobyczy  i być  n ią  n ie  p o trz e ­
buje®. W ojn a  d zisie jsza  je s t d la  N iem iec w ojną  
odporną . „Za o d p o rn ą  u w aża  ją  cesa rz  n iem ie­
cki, a  za n im  cały  n a ró d  n iem iecki. Z a ta k ą  
sam ą  u w ażać  ją  m usi tak że  n a ró d  po lsk i, w ta ­
kim  ra z ie  w ykw itn ie  d lań  z tej w ojny  po  s tu ­
le tn ich  c ie rp ien iach  now a, lepsza  przyszłość®.

Co się  po lityk i w  P o zn ań sk iem  tyczy , p o tęp ia  
k s . D ruck i-L ubeck i w szelk i szow inizm  ta k  w  pol­
skim , ja k  w  n iem ieck im  obozie. „W  k ra ju  z a ­
m ieszk a ły m  p rzez  lu d n o ść  m ieszan ą , sk ład a jącą  
się  po po łow ie  z dw óch  narodow ości, je d n ą  ty lk o  
m am y  d ro g ę  do  n o rm alnego , d la  obu  s tro n  po ­
ży teczn eg o  w spółżycia , m ianow icie  d ro g ę  obo­
p ó ln y ch  u s tęp s tw , obopó lnego  szacu n k u  d la  ję ­
zy k o w y ch  i k u ltu ra ln y c h  w łaściw ości. P o w in ­
n iśm y  zdaw ać  sob ie  sp raw ę, że  naro d o w e w ła­
ściw ości n ie  s tan o w ią  sam e p rzez  się  p rzec i­
w ieństw® . Sw e w yw ody  k o ń czy  ks. D ruck i-L u­
b eck i ape lem , a b y  o b a  sp o łeczeń stw a  złączy ły  
się  w e w spólnej p racy .

P aw eł R o h r b a c h  n aw iązu je  do g ło su  ks. 
D ruck iego -L ubeck iego . P o lsk a  je s t  ogniw em , łą-

czącem  w schód i zachód E u ro p y . S zukać  m oże 
zw iązku  w tej lub  tam tej s tro n ie , bo „ze w zg lę­
d u  n a  sw e geograficzne  po łożen ie  i liczbę lu ­
dności n ie  m o g łab y  sam a sob ie  w ystarczyć® . 
R ozum ie się  sam o  p rzez  się , że P o lacy  p ó jdą  
w  tę  s tro n ę , w  k tó re j w idzą lep szą  p rzysz łość  
d la sieb ie . D o R osyi te ra z  m ogliby  się  zw rócić 
ty lk o  w tedy , g d y b y  ich w cie len ie  do E u ro p y  
środkow ej p rzyn iosło  ty lk o  ucisk . N iem cy po­
w inn i dążyć  do tego , „b y  P o lsk a  s ta ła  s ię  dla 
n ich  za p o rą  od R osy i. P o trzeb a  więc, ab y  P o l­
sk a  i P o lacy  znaleź li s ię  w  tak iem  po łożen iu , 
w k tó rem  po lsk ie  uczucie  i po lsk i rozum  p rz e ­
n io są  u zy sk a n y  św ieżo zw iązek  z E u ro p ą  ś ro d ­
k o w ą  p o n ad  p o w ró t pod  ro sy jsk ie  panow anie® . 
P o rzu cen ie  w szelkiej m yśli podzia łu  P o lsk i b ę ­
dzie p ie rw szy m  k ro k iem  do tego, a d rug im  zm ia ­
n a  po lityk i w P oznańsk iem .

„G łów na p rzy czy n a  do tychczasow ej p ra k ty k i 
o d p a d ła : w zg lędy  n a  s to su n e k  do R osyi. B łę- 
dnem  je s t  p rzy p u szczen ie , że P o lacy  p o pe łn ia ją  
rzecz n iep raw n ą , p rag n ąc  p o zostać  P o lakam i w 
o b rę b ie  ce sa rs tw a  n iem ieck iego . W łaśn ie  d la te ­
go, że  w czasie  w ojny n iem ieck ie  poczucie n a ­
ro d o w e poczyniło  p o stęp y , a  m yśl n iem iecka  
w zbiła się  w ysoko , je s t  b łędem  trak to w ać  u  in ­
nych  w iern o ść  d la  narodow ej św iadom ości jak o  
przestępstw o® .

S urow ość  i n ac isk  n ie  są  tak ty czn ie  dob rym i 
śro d k am i. N ajbardziej n a w e t zago rza li p rz y ­
znają , że  n iebezp ieczeństw o  po lsk ie  je s t  u ro je ­
n iem  i w o jna  w y k aza ła  w y raźn ie  n icość w szel­
k ich  obaw ... „ ...G dy w ojow nicy n asi po za w a r­
ciu  p o ko ju  pow rócą  do dom u, n iem ożliw em  o- 
każe  się  da lsze  uży w an ie  h ak a ty s ty czn eg o  to ­
nu®. N ieodpow iedn ie  za ła tw ien ie  sp ra w y  po l­
skiej g rozi rozdm uchan iem  now ego  zarzew ia, 
w znow iłoby  n iew ątp liw ie  ciężk ie  w ew n ętrzn e  
w alk i, a  z te m  „g łów na część n aszy ch  m o ra l­
n y ch  zdobyczy  w w ojnie św iatow ej ob róciłaby  
się  w  niwecz®.

P ro f. F r. M einecke w  ro zp raw ie  „P ro b lem y  
w o jny  światowej® u trzy m u je , że jed n o ść  p o lity ­
czna  n a ro d u  n ie  zaw sze  d a  s ię  u rzeczyw istn ić  
i p rzy tacza  p rzy k ład  N iem ców  au stry ack ich , 
w ęg iersk ich  i szw ajcarsk ich . A  w sp raw ie  pol­
skiej n a s tę p u ją c ą  czyn i d y g re s y ę : „ Jedność  d u ­
chow ą o siąg a  n a ró d  sam  przez się  p rzez roz­
wój ję z y k a  i li te ra tu ry . N iem ieccy S zw ajcarzy ,
N iem cy a u s try a c c y  i w ęg ie rscy  m ogli być  ży ­
w ym i członam i jed n o liteg o  n iem ieck iego  n a ro ­
du , p o d o b n y  zw iązek  duchow ej jed n o śc i —  i 
tego  im  życzym y —  łączyć  p ow in ien  Polaków  
n aszy ch  w schodn ich  dziedzin  z o b yw ate lam i 
p rzyszłego , uw o ln ionego  od  ro sy jsk ieg o  ja rz m a  
p ań stw o w eg o  o rg an izm u  polskiego®.

Zaostrzenie reakcyi w Rosyi.
' Po  sk o n c e n tro w a n iu  n ie m a l p e łn i w ładzy  w  

r ę k ą  S tu e rm c ra  — szy k u je  się b iu ro k ra c y a  ro ­
sy jsk a  do zg n iecen ia  in s ty tu c y j społecznych , 
p o w sta ły ch  podczas w ojny .

„R usko je  Słow o" donosi, że rz ą d  s fo rm u ło w ał 
p rzec iw ko  ty m  o rg an izacy o m  (zw iązek ziem stw , 
zw iązek  m ia s t, k o m ite ty  w ojenno-przem ysłow e) 
pew nego ro d z a ju  a k t  o sk a rżen ia , k tó ry  w y raża  
się  w  trz e c h  p u n k ta c h :

1. D otychczas p om im o  n a le g a ń  ze s tro n y  r z ą ­
du , o rg an izacy e  spo łeczne n ie  d a ły  żadnego  sp ra  
w o zd an ia  z w y d a tk o w a n y c h  p ien ięd zy  w  sum ie  
pół m il ia rd a  ru b li.

2. Do o rg an izacy j spo łecznych  d o sta ły  się ży­
w io ły  n iep raw o m y śln e , k tó re  p rz e p ro w a d za ją  
ta m  sw e ten d ćn cy e  rew o lu cy jn e . „ F a k ty  są  z n a ­
ne — m ó w ił do w sp ó łp raco w n ik a  „R. S łow a" 
k to ś , kogo re d a k c y a  c h a ra k te ry z u je  ja k o  p rzed ­
s ta w ic ie la  rz ą d u , k tó reg o  „k o m p eten cy a  n ie  u -  
lega  w ątp liw o śc i" . C ała  u k ry ta  s tro n a  te j d z ia ­
ła ln o śc i z n a n a  je s t rz ą d o w i w e w sze lk ich  szcze­
gó łach . O rgan izacye  społeczne s ta r a ją  się w y­
tw orzyć  ro d za j rz ą d u  w  rządzie . C ała  d z ia ła l­
ność  sfe r lew icow ych, k tó re  w ta rg n ę ły  do o rg a ­
n izacy j spo łecznych , sk ie ro w a n a  je s t k u  o rga- 
n izacy i p o lityczne j m as. N a tę  robo tę  sp ecy a ln ą  
id ą  pow ażne  su m y  z te jże  sk a rb o w ej połow y 
m ilia rd a , w y d an e j n a  pom oc ch o ry m  i ra n n y m  
żo łn ie rzom ".

3. O rgan izacye  społeczne o skarżone  są  w resz­
cie o to, że zby t szeroko  sz a fu ją  p raw em  zw a l­
n ia n ia  od p o w in n o śc i w ojskow ej.

Anglia przeciwko holenderskiemu 
rybofoslwu na morzu.

aak donosi „H et Volk“ poseł do drugiej Izby 
tow. Kleesekooper przedstaw ił niedawno w tej 
Izbie, jakie znaczenie ekonomiczne ma postępow a­
nie Anglików wobec rybołóstw a holenderskiego. 
Rybołóstwo jest oddaw na źródłem dochodu dla 
znacznej części narodu holenderskiego. Dzieli się 
ono na połów śledzi i połów tzw. „świeżych ryb® 
tj. ryb  morskich, k tóre są przyrządzane do h an ­
dlu jak śledzie. Połowem śledzi zajmuje się około 
600 okrętów  parow ych i żaglowych, k tóre krążą 
po morzu od czerwca aż do grudnia. Połów z a ­
czyna się niedaleko w ybrzeży szkockich, i z b ie­
giem czasu przesuw a się ku południowi, kończąc 
się na wysokości Boulogne.

Gdy wojna wybuchła, Anglia, obawiając się w i­
docznie szpiegostwa, oświadczyła, iż rybołóstw o 
na jej w ybrzeżach t. j. w prom ieniu 3 0 —40 mil, 
jest niebezpiecznem. I rzeczywiście, w szystkie ło ­
dzie rybackie, k tóre zeszłego roku  tam się po ja­
wiły, były bezwzględnie konfiskowane.

Jak  oświadczył Kleesekooper, rząd holenderski 
powołując się na swą zupełną neutralność, nie 
chciał rozpocząć z Anglią rokow ań, mających za 
podstawę ograniczenie zdobyw ania ważnego środ-

Deputacya właścicieli okrętów, k tóra jeździła do 
Londynu skonstatow ała, że zostało skonfiskowanych 
dotychczas około 60 okrętów . — Rząd angielski 
oświadczył gotowość zapłacenia stosownego od­
szkodow ania za w strzym anie działalności całej floty 
rybackiej. Projekt ten nie mógł być przyjętym  cho­
ciażby dlatego, ponieważ od rybołóstw a zależni są 
nietylko właściciele okrętów  i rybacy, lecz także 
m arynarze, robotnicy portowi, robotnicy w  fab ry ­
kach lodu i handlarze ryb. W prost od rybołóstw a 
zależnych jest 12.000 robotników.

Rząd angielski zajął następnie stanowisko je­
szcze ostrzejsze. W ydał on rozporządzenie, zaka­
zujące wogóle w yjazdu okrętom  celem rybołóstw a. 
Zgromadzenie właścicieli okrętów uchwaliło w tedy 
zerwać rokow ania toczące się w Londynie, i 25 
iipea w szystkie okręty  gotowe do w yjazdu udały 
się na pełne morze. W łaściciele okrętów  chcą za­
ostrzyć konflikt do ostatecznych granic, aby prze­
konać się, jak daleko posunie Anglia swoją prze- 
moc.

Ta tak tyka Anglii jest brutalnym  gwałtem , do- ^  
konywanym  na kwitnącym  przem yśle holenderskim  
jedynie celem uskutecznienia planu wygłodzenia
Niemiec. -

Olbrzymi pożar w Petersburgu
Ze S ztokholm u douoszą  do „L okalanzeigera® , 

iż w ybuch ła  tam  o lb rzym ia  s e ry a  pożarów , n a d  
rz e k ą  N ew ą rzekom o, ja k  p rzypuszcza  pow y ż­
sze źródło , za sp raw ą  „anarchistów ® , w zg lędn ie  
rew o lucyon istów .

P łom ien ie  o g a rn ę ły  m ost, pew ną  ilość s ta tk ó w , 
doki i J:. p.

W e czw artek  p rzed  p o łudn iem  zaczął gorzeć 
drewniany most Pałacowy w paru m iejscach. M ost 
te n  u łożony  je s t  n a  łodziach , k tó re  też  za ję ły  
się  —  i, pozaczep iaw szy  się, poczęły  p łonąc, 
pędzić  z fa lą , zap e łn ia jąc  dym em  n ad b rzeża . 
Części p łonącej k o n stru k cy i m ostow ej, popędzone 
zosta ły  k u  cesarsk ie j p rzy s tan i, gdzie  zna jd o ­
w ały  się  duże  paro w ce  ba łty ck ie . 12 parowców 
n iebaw em  s tan ę ło  w  og n iu  m im o rozpaczliw ych  
p ró b  gaszen ia . T ak  sam o  ̂ zapaliły  się  j i  parow ce 
linii a m ery k ań sk ie j. Od p łonących  łodzi za ję ły  
się  też  wielkie doki i drewniane rusztowanie ol­
brzymiego pływającego doku zakładu Pudłow­
skiego.

Z aa la rm o w an a  rów n o cześn ie  ze s tra ż ą  ogn io ­
w ą o c h ran a  d o p a tru je  się  p rzy czy n y  p o ża ru  w 
zam ach u  i d o m niem anych  sp raw ców  tegoż w ią­
że ze sp ra w ą  a re sz to w an y ch  rew o lucyon istów , 
k tó rzy  p lanow ali ja k o b y  sy s te m a ty c z n e  zn i­
szczen ie  p ań stw o w y ch  w arsz ta tó w  i zak ładów  
fab rycznych , s łużących  celom  w ojennym .

Przy ulicy Gołębiej L. 2,1. p. (róg ulicy
Brackiej)
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Komunikat niemiecki.
Bsrlin, 1 s ie rpn ia .

U rzędow o donoszą  31 lip c a :
Zachodni teren  wojenny; A n g ie lsk ie  p rzed s ię ­

w zięcia koło  P o z ie res  i L o n g u ey al trw a ły  aż do 
w czorajszego  dn ia . Z am ieyow ały  o n e  now y  
w ielk i an g ie lsk o -fran cu sk i a ta k , k tó ry  w y k o n a ­
no  ra n o  jedno lic ie  m iędzy  L o n g u ey a l i S om m ą 
p rzy  uży c iu  p rzy n a jm n ie j sześc iu  dyw izy j. A tak  
m iędzy  P o z ie res  a L ongueval p rzez dzień  z a ­
trzy m aliśm y  p rzy  pom ocy ogn ia  zapo row ego  i 
dop iero  w ieczorem  n iep rzy jac ie l p rzep row adził 
poszczególne a tak i, ró w n ież  b ard zo  znaczńem i 
siłam i. W szędzie n iep rzy jac ie l zo s ta ł o d p a rty  
w śród  najc ięższych  s 'r a t ,  p rzyczem  u ie  zy sk a ł 
an i piędzi ziem i. G dzie p rzysz ło  do w a lk  w ręcz, 
zosta ły  one  ro zs trzy g n ię te  u a  n a sz ą  korzyść , 
dzięki en e rg iczn em u  dzia łan iu  w ojsk  re z e rw o ­
w ych  b aw arsk ich  i sa sk ich , jak o też  dzie lnych  
w ojsk  sz iezw icko-helsztyńsk ich . D w u n astu  ofi­
cerów  i 769 żo łn ie rzy  n iep rzy jac ie lsk ich  w zię­
liśm y do  n iew oli i zdoby liśm y 13 k a rab in ó w  
m aszynow ych . N a p o łu d n ie  od  Som m y w alk i 
a rty le ry i.

W  okolicy  P ru n a y  (S zam pan ia) za łam ał się 
s łab szy  fra n c u sk i a ta k  w  n aszy m  ogn iu .

N a w schód  od M ozy w zm ógł się  og ień  a rty -  
N ery i w w ielu  m ie jscach  do  w ielk iej gw ałto w n o ­
ści. N a p o łu d n io w y  zachód  jod w aro w n i T h iau ­
m on t o d by ły  się  m ałe  w alk i g ran a tam i rę c z ­
nym i.

N iep rzy jac ielsk i a ta k  lo tn iczy , w y k o n an y  p rzez  
fran cu sk ą  e sk a d rę  lo tn iczą, za trzy m a ły  koło  
N eu en b u rg a  n . R. n a sze  a p a ra ty , poczem  zm u ­
siły e sk a d rę  do  ucieczki i śc igały  ją . N iep rzy ­
jac ie lsk i p rzodow niczy  sam olo t zosta ł z e s trze ­
lony n a  p ó łnocny  zachód  od M iluzy. P o ru czn ik  
H ohndorf un ieszkod liw ił n a  pó łnoc  od  B apaum e 
jed en asteg o  p rzec iw n ik a , a  p o ru czn ik  W in tg en s 
na w schód  od  P e ro n n e  d w u n asteg o . F ra ń c u sk i 
dw upłaszczyznow iec  zestrze lo n o  n a  zachód od 
P on t a  M ousson, a  d ru g i n a  p o łu d n ie  od T h iau - 
court (ten  ogn iem  obronnym ).

Wschodni taran wojenny: Z obu  s tro n  F rie- 
d rich s tad tu  zo sta ły  o d p a rte  ro sy jsk ie  o ddz ia ły  
w yw iadow cze. A tak i na  n asze  p o zy cy e  n a d  k a ­

n a łem  n a  zachód  od Ł og iszyna i ko ło  N obel 
(na p o łu d n io w y  zachód  od P iń sk a) rozb iły  się .

T ak że  w czoraj o d p a rto  zw ycięsko  s iln e  a ta k i 
ro sy jsk ich  m as w ojsk  prZeciw  g ru p ie  w ojsk  g e ­
n e ra ła  L in sin g en a . P rzy n io s ły  o n e  a tak u jący m  
n a jw ięk sze  s tra ty . N ieprzy jac iel w y w ie ra ł g łó ­
w n y  n ac isk  n a  odcinki z o b u  s tro n  ko ie i K o­
w e l— S arn y , m iędzy  W iton ieżem  i T u ry ą , n a  
p o łu d n ie  od  T u ry i i z o b u  s tro n  Lipy. D obrze 
p rzy g o to w an y  k o n tra ta k  odrzucił n iep rzy jac ie la , 
k tó ry  ko ło  Z arzecza  (na p o łudn ie  od  S toby- 
chw y) p o su n ą ł się nap rzó d . O ile  d o tąd  s tw ie r­
dzono, w zięto  w czoraj do n iew oli 1889 żo łn ie ­
rz y  ro sy jsk ich , w te m  9 oficerów .

N asze  e sk a d ry  lo tn icze  w y rząd z iły  n ie p rz y ja ­
cielow i podczas o s ta tn ich  dn i znaczne szk o d y  
a tak am i n a  w o jska  m asze ru jące  i b iw ak u jące , 
o raz  n a  ty ln e  po łączenia.

A rm ia g e n e ra ła  h r. B o th m e ra : P rzy  dalszem  
p ro w ad zen iu  a tak ó w  w o d c in k u  n a  p ó łnocny  
zachód  i zachód  od B uczacza u d a ło  się  R o sy a ­
nom  w ta rg n ąć  do poszczególnych  m iejsc w  n a j ­
p rzed n ie jszy ch  lin iach  o b ro n n y ch . Z o sta li oni 
w y rzu cen i z p o w ro te m  w  ty ł  i w szy stk ie  a ta k i 
zw ycięsko  odp arto .

Naczelne kierownictwo armii-

Komunikat francuski.
Paryż, 1 sie rp n ia .

(BK). W czorajsze w ieczo rne  sp raw o zd an ie  w oj­
skow e d o n o si:

D zień w czora jszy  odznaczy ł się n a  pó łnoc od 
Som m e szereg iem  k rw aw y ch  w alk  n a  części 
fro n tu  m iędzy  w zgórzem  139 n a  półn . w schód 
od  H ard eco u rt a  rzek ą . N asze w o jska  p rzesz ły  
do a ta k u  i za ję ły  p rzed  p o łudn iem  całe  sy s tem y  
n iep rzy jac ie lsk ich  row ów  o g łębokości 300 do 
800 m etrów . D o ta rliśm y  do d o stęp ó w  do w si 
M au rep as i trzy m am y  się  w la sk u  n a  pó łnoc 
od  stacy i H em , n a  p lacu  w yścigow ym  n a  pó łnoc  
od  teg o  la sk u  i w  fo lw ark u  M onacu. P o p o łu ­
dn iow e k o n tra ta k i N iem ców  zo sta ły  w szędzie  
n aszy m  ogniem  z łam ane. U trzym ujem y  sie  w 
pełn i w  zdoby tym  o b szarze .

Z miasta i z krasu.
Odbiór moźdzśarsy. J e s z c z e  z n a c z n a  lic z b a  o só b  

n ie  z g ło s iła  s ię  w  m a g istra c ie  po o d b ió r m o ź d z ie ­
r z y  p o rc e la n o w y c h  w  m ie jsce  m o s ię ż n y c h , ja k ie  
o d d a ć  p r z y r z e c z o n o  n a  ce le  w o je n n e . Z e  w z g lę d u  
n a  b ę d ą cą  w  to k u  r e k w iz y c y ę  m etali w o g ó le , p o ­
w in n i w s z y s c y  b e z z w ło c z n ie  o d n ieść  m o ź d z ie rz e  
o f ia r o w a n e  do  w y d z ia łu  IV . m a g istra tu  u l. P o s e l­
s k a  12 , p a rter, g d y ż  k o m is y e  o d b io rcz e  b ęd ą  miały 
w y k a z  m o ź d z ie rz y  z g ło s z o n y c h , w s k u te k  c z e g o  
w ła ś c ic ie le  ich  n ie  d o sta n ą  n ic  z a  n ie  od k o m is y i  
o d b io rcz e j, a u tra c ą  z a ra zem  p ra w o  do  w y m ia n y .

Bekłama przemysłu i handiu, Pod pow yższym  
tytułem  w yszła z dr uku bardzo aktualna książka. 
Autor, p. Stanisław  Batko, sekretarz m agistratu 
krakowskiego przedstaw ił w niej w yczerpująco za­
sady i potrzebę racyonalnego reklam ow ania się 
przem ysłowców i kupców, w ykazując na licznych 
przykładach co zagranica na tem polu zrobiła i 
robi. Sprawa posługiw ania się na szerszą skalę 
reklam ą przez polskich przem ysłowców i kupców 
staje się obecnie w czasach najbliższej przyszłości 
po wojnie jak najpilniejszą.

Książka w ydana nakładem  Muzeum techniczno- 
przem ysłowego bardzo starannie, pod względem  
treści pierw sza tego rodzaju praca w literaturze 
polskiej pow inna znaleźć się w każdym  kantorze 
kupieckim  i warsztacie rękodzielniczym .

Czteromilionawy deficyt w budżecie m. Lwowa.
Pism a lwowskie donoszą: M agistrat ukończył już 
swoje prace nad prow izoryum  budżetowem  gm iny 
na rok  1916/17. Prowizoryum  zam yka się blisko 
czteromilionowym deficytem. W najbliższych dniach 
obradow ać będzie nad spraw ą prow izoryum  rada  
przyboczna, poczem m agistrat ułoży defin ityw ny 
prelim inarz prow izoryum  budżetow ego.

Przejechanie. Z Dębicy piszą n a m : W sobotę 
dnia 29 b. m. około godz. 8-ej rano przejechał 
wjeżdżający do tutejszej stacyi od strony Tarnowa 
pociąg tow arow y, tutejszego palacza .kolejowego, 
Tęczaka vel Oleszkiewicza, na zw rotnicach na 
śmierć. P rzyczyna wspomnianego w ypadku n iezna­
na. Po zabitym  pozostała wdowa z dwojgiem m a­
łych dzieci.

! > □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ »
§  RZĄDOWO UPRAWNIONA p

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □
□  ■ ■■■■ .V . v  . O
□ pod firmą □

□K. Rżąca i Chmurski §□  o o
o  -  —  ł    t;  '  □
g w . Krakowie, uiica św Gertrudy 4 g

w yrabia pod kontrolą kom isyi przemysłowej Towarz. ' S  
Lj Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  fj-j 
j-j M!NE5lJtVMEf odpowiadające składem chemicznym p-j 
pJ wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, Ej 
S;M aryen badzkiej, Homburg, K issin gen ,; tudzież spa- EJ 
Ej syalne lecznicze, ja k : litow ą, bromową, jodową, że- Ej 
E jla z is tą , kwaśną, oraz wody minaralne normalna z prze- O  
“  pisu P ro t Jaw orskiego.— Sprzedaż częściowa w  apte- pj 
g  kach i drogueryach.—  Cenniki na żądanie franko. Q

% □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  Dul

WODOCIĄGI, POMPY
w szelkiego rodzaju oraz reperacye tychże 
po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  uskutecznia

inż. Józef Schroll, filia  Kraków, ulica Pawia 8.
Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien w ykonuje 
w ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo.

n. ntim i w .  t Me i s-Ka
Księgarnia we Lwowie (Hotel Georgea)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 
Diamanda p. t . :

Buchalterkę
z d łuższą  p ra k ty k ą  p rz y j­
m ie Z arząd  S to w arzy sze ­
n ia  k ons. kol. „S am opo­
m oc" w  N ow ym  Sączu. 
P o ż ą d a n y  ję z y k  n ie m ie ­
ck i w  słow ie i p iśm ie. — 

Z głoszen ia  z odp isem  
św iadec tw  p rzy jm u je  się  
do d n ia  15 sierpnia.

w Krakowie 
ul. Sławkowska L. 1
zawiadamia, że świeży transport m akaro­
nów, oraz serów holenderskich Gouda i 

Eidamer nadszedł do Krakowa.

n h l n r t P A  H fł  n a i l k i  PrzU m ie zaraz Koncesyono- U l l i u p y d  U U  I f d U K I  w a n y  Zakład instalacyi wodo-
siągów i wyrobów Macharskich budowlanych Franciszka Kuczyń­
skiego, Kraków, ui. Długa L. 16. Uczniowie z rozpoczętą na­
uką będą przyjęci dla ukończenia praktyki na dogodnych 
warunkach.

(Wyd. Lipsk 1915).
C e n a  K. 4"— , z  p r z e s y łk ą  K. 4 ‘50.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu 
rozesłane zostało w ybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogrom ne zainteresow anie 
i uznanie w  całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w  ręku  
każdego, kto się in teresuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Oo nabycia we wszystkich księgarniach.

Flaszki apteczne
,(na lekarstwa) w yłącznie okrą­
głe po cenach fabrycznych, 

poleca

G. UNGER, Jasio
Zlecenia szybko uskutecznia.

U czen i,
całujący 

IV. klasy gimnazyalnej

poszukuje lekcyi,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawczych — spa- 

cyalnośó język niemiecki.
Bliższa wiadom ość w  dział® 
inseratowym  „ N a p r z o d u *  

ul. G ołębia 2.

C hłopiec
do praktyki potrzebny każde­
go czasu do firm y: Franciszek 
zając, jubiler, Kraków , R ynek 
głów ny 46, I-, p,, Linia A-B.

sreacrasrBcrasrfckU uarau tur* ans u usw crns^ia uw^crtiorw

poszukuje inteligentnego mły- 
jn arza  do prow adzenia młyna. 

Może b yć inwalida. Kaucya 
nieduża pożądana. Zgłoszenia 
z podaniem w arunków  prze­
syłać p od: Z a r z ą d  m ł y n a  

w  R a d ło w ie .
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SPRAWA POLSKA
DWUTYGODNIK POLITYGZNO-SPOŁECZNY
poświęcony sprawom życia narodowego w  Polsce, 
wychodzi pod rod. J. Marcinowskiej, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków  polityczno- 
społecznych, panujących w  K rólestw ie Pol­
skiem. Kto w ięc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niech czyta „Sprawę Polską". 
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6'— , półrocznie K 3 '— .
Adrss red. i adm.: Lublin, Namiestnikowska 8.
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Rutynowana
Ekspedyentka
z dobrą figurą,

ty lk o  z działu  o k ry ć  d a m ­
skich , znajdzie  za raz  s ta ­
łą  p o p ła tn ą  posadę . O fer­
ty  z odp isam i św iadec tw  
pod  „Ekspedyentka" 
p rzy jm u je  B iuro  og łoszeń  
F e lik sa  S ta tte ra , K raków , 

u l. G o łęb ia  L. 2.

Geometra
w ychodźca, z praktyką budo­
wlaną, poszukuje na czas woj­
ny jakiegokolw iek zajęcia.

Zgłoszenia: Henzel, Kraków . 
XII. ulica T. Kościuszki L. 1.

JMniEa i SKlsp Kółka iol.“
W  B ia łe j  

poleca serEmenteler, kon­
serwy m ięsne, sardynki, 
mleko w puszkach, cze­

koladę i t. p.
W ysyła się w  o kg. paczkach 
pocztowych m y d ło  j ę d r n e  
Kor. 28 — , 1'000 kg. m y d ła  
c ie m n e g o  po kor. 3-50. Dla 
p. Kupców  odpowiedni rabat.

Oo wynajęcia
Pokój umeblowany

t y l k o  d la  pań ,
W iadomość w  Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Kraków , 

ulica Gołębia L. 2.
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